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i lii;
W a re c k a  7.
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Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoł.

Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada.
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Rządy tioEszewIckie
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'(Uoikoóczeeie).

Nie obeznanego z metodami bolszewickie- 
łtti dziwić może, jakim sposobem konstytucja 
sowiecka stanowić mogła na Litwie i Białej 
Rusi podstawę dla rządów komunistycznych. 
Chłopi, wobec programu upaństwowienia ca­
łej ziemi, zajęli stanowisko zdecydowanie nie­
przychylne; proletarjat fabryczny nawet w 
Większych miastach nieliczny, pozostawał do­
tychczas pod wpływami innych socjalistycz­
nych partyj; drobni zaś rzemieślnicy z cha­
rakteru swego nie byli podatni dla propagan­
dy komunizmu. Z tymi jednak poradzono so­
bie z łatwością. Na wsi „sowiety", które nie 
'posiadały większości komunistycznej, rozwrą- 
®ano, mianując na ich miejsce „komitety re­
wolucyjne". W miastach, a przedewszystkiem 
■w Wilnie, zabezpieczono sobie większość na­
przód przez udział w wyborach czerwonej ar- 
®ji, następnie zaś przez rozbijanie dawnych 
związków zawodowych, a tworzenie gwałtow­
ne „związków wytwórczych".

„Czerwonoarmiści" stanowili całkowicie e- 
lement napływowy, z krajem nie związany, a 
bezwzględnie podległy bolszewickim wład­
com. W „sowiecie" wileńskim, jak mnie in­
formowano, liczba ich delegatów na ogólną 
liczbę 240, wynosiła 120.

Pragnąc doszczętnie rozbić dotychczasowe 
fostytucje robotnicze, które mogłyby się im 
Oprzeć, ogłosili bolszewicy za jedynie uznane 
^związki wytwórcze'1, których głównym zada­
niem miała być, w odróżnieniu od związków 
Zawodowych, nie obrona interesów klasowych, 
lawodowych robotnika, lecz organizacja wy­
twarzania; w tym celu związki wytwórcze mu­
siały się organizować nie według zawodów, 
lecz według gałęzi produkcji. Ta nowa forma, 
Niedostatecznie zrozumiała dla robotników, 
°Pornie przez nich była przyjęta. Ponieważ 
*8ś tylko „związki wytwórcze" uprawnione 
“yły do wydawania zaświadczeń, na podstawie 
których otrzymywano legitymację wyborczą, 
°Kromna ilość robotników, pozostającym w 
dawnych związkach zawodowych odsunięta 
*°3tała całkowicie od wyborów do Rad Del. 
Rob. Mimo te sztuczne trudności, weszła do 
Rady pewna ilość przedstawicieli innych par­
tyj socjalistycznych—według zebranych prze­
jm u j©  danych — 45 z „Bundu", 10 interna­
cjonalistów, 1 escr, 1 z partji „Fereinigte", 
5 z K S. D. P. Litwy i Białej Rusi.

Niebawem po wyborach okazało się jed-
iż jakakolwiek działalność inycn pariyj 

Radzie jest niemożliwą. Decyzje pobierano

z góry przygotowane przez partję komunistycz­
ną, a każde przemówienie przeciwników ko­
muniści zgluszali krzykami: „Dałoj, won,
kontrrewoiucjonier".

Rzecz oczywista, że jeśli chodzi o komuni­
stów polskich, przedmiotem ich nienawiści 
było przedewszystkiem wszystko, co ma zwią­
zek z P. P. S.

W organie naczelnym „Młot", bardzo ma­
ło zresztą interesującym się sprawami Litwy 
i Białej Rusi, poświęconym natomiast przewa­
żnie sprawom Polski, inne kwestje zamują 
miejsce podrzędne: ma się, czytając, wraże­
nie, że zohydzanie P. P. S. w oczach robotni­
ków jest jedyną racją istnienia partji komuni­
stycznej i jej organu. 0  rządzie Paderewskie­
go, endecji, klerykalizmie, antysemityzmie 
mówi się pobłażliwie i spokojnie, furja nato­
miast ogarnia na samą wzmiankę o P. P. S., 
rządzie Moraczewskisgo, zwłaszcza zaś o J. 
Piłsudskim. Mózgi komunistyczne wysilają się, 
ażeby znaleźć najgorsze plugastwo, w którran 
unużać można byłoby imię Piłsudskiego. Dość 
przytoczyć, że zestawiono go w jednym z n-ów 
„Młota" ze zdrajcą Harewiczem, który wydał 
carskiej policji Montwiłła - Mireckiego.

W miarę zbliżania się wojsk polskich nie­
nawiść ta przechodziła w represje, prześlado­
wanie wszystkich, podejrzewanych o współ­
działanie z nimi, o udział w P. 0. W. Wyni­
kiem tego były liczne aresztowania, wielki 
proces P. O. W . i wywiezienie z Wilna dwu- 
deiestu kilku osób.

Propaganda komunistyczna, w której zdro­
we ziarna idei socjalistycznej ginęły w morzu 
nienawiści dla wszystkiego, co nie chciało się 
podporządkować despotom bolszewickim, tra ­
fiała na coraz większe zniechęcenie, apałję, 
lub jawną nienawiść ze strony tych właśnie 
mas, dla których była przeznaczona. Całkowi­
te nieliczenie się z realnem i warunkami, z od- 
rębnemi cechami kraju, gwałt jako stała me­
toda w realizowaniu pomysłów, zrodzonych 
w szczupłym gronie najwierniejszych, skazy­
wały na bezowocność wszystkie projekty, 
wśród których nie brak było istotnie warto­
ściowych.

A nad tern wsizystkiem górowało poczucie 
tymczasowości, odcięcie kliki rządzącej od pra­
cującej ludności kraju i wciąż wzrastająca o- 
bawa przed „bandami białogwardzistów pol­
skich", których najście lada chwila zdmuchnąć 
mogło bolszewicki domek z kart.

B-»«ław Ziemiecki.

państwowe i komunalne, jednak kombinacje, 
oparte na systemie wygładzania proletarjatu, 
są zawodne i wysoce niebezpieczne. Chociaż 
bowiem cierpliwość naszego ludu jest zaiste 
zdumiewająca, to przecie wyczerpie się, wy­
czerpać się musi!

A zaprawdę trudno, by lud zachował cier­
pliwość, skoro w składach miejskich brak jest 
chleba, niema cukru, natomiast pieczywa słod­
kiego i gorzałki pędzonej z cukru jest aż zbył 
wiele!

Tego rodzaju stosunki aprowizacyjne nie 
są i nie byłyby nigdzie tolerowane.

Powszechny odruch oburzonej opinii, 
energiczny protest karmionej kartkami ludno­
ści, zniósłby odrazu tych, co aprowizację kra­
ju  traktują na sposób iście mongolski.

Wydział zaopatrywania za parę dni, w 
tym tygodniu, wyda karty na nowy okres. A 
przecież ludność nie zrealizowała kuponów 
chlebowych serii pierwszej, przecie ludność 
nic może dostać cukru!

Po co więc nowe karty chlebowe, cukro­
we i t. d.? Czy aby popierać przemysł papie­
rowy? Czy po to, aby urzędnicy magistraccy 
mieli posadki?

Czy dla tej nędznej działalności sklepów 
miejskich warto, kosztem przecie grosza lu­
dowego, utrzymywać tak kosztowną, biurokra­
tyczną machinę, jak wydział zaopatrywania?

Czy warto?
Wł. Wolert.

fnmmw p t e t ó & l i  talicji.

Gdzie jesi clilcb, cukier, mąka...?
Zaiste niewyczerpana jest cierpliwość lu- 

N. Nie dość, że Warszawa pozbawiona jest 
lasiki wydziału zaopatrywania ziemniaków, 

r&k — chleba, cukru i mąki.
, . Przed składnicami olbrzymie rzesze ocze- 
^J^cych, odchodzą z niczem.

Co się dzieje z Chlebem, dla czego niema 
składnicach Chleba w ilości dostatecznej, 

j .^®u tworzą sdę przed składnicami ogonki z 
tkuset osób, a dostaje ehleb zaledwie kilka- 

le®iąt i to w najlepszym razie??? 
ha Rarę miesięcy temu całą winę zwalało się 

okupantów-, którzy prowadzą wygładzającą 
hłykę, niedostarczają odpowiedniej ilości 

etc. etc.
Okupantów niema od 7 miesięcy, a czy 

ęj . 0 zmieniIo? I o ile się zmieniło? Prze- 
pnzed składnicami cMsbcwemi dzień w 

tworzą się olbrzymie ogonki biedaków, 
ł  jednak chleba dostać nie mogą, bo chie­

f 's 0 w sklepach jest brak!
Bia ^  "’ty0 00 s'ty dzieje z chlebem?! Gdzie 
Łil fWdzievva cRfob? Czy może piekarze ro- 

*3 szwindle z mąką? A może piekarnie o-

trzymują zbyt małą ilość mąki? W takim ra­
zie, gdz'e jest ta mąka, które prźeeie z Ame­
ryki napływa obficie. A jednak tfej mąki ró­
wnież dostać nie można. Jedna stereotypowa 
odopwdedź: mąki niema!

Ale gdzież jest w takim razie!? Gdzie 
jest chleb?

Dlaczego w- tym tygodniu nie można zre­
alizować bonów chlebowych serji pierwszej. 
Przecież to są dzikie praktyki nigdzie nic 
stosowane, wszak to jest wygładzanie z pre­
medytacją rodaków przez różne organa admi­
nistracyjne. Dlaczego? Czy aby spełnić wa­
runek popierania zawartej konwencji w spra­
wie dostarczania sił roboczych Francji? Li­
czenie na to, że głodny w Polsce robotnik wy­
emigruje na Zachód? A wtedy nie potrzeba 
będzie uruchamiać przemysłu, wprowadzać 
reform socjalnych i t. d.?

No, ale to jest zawodny rachunek.
Aczkolwiek bowiem oczywiste są cele, 

do jakich zmierza polityka aprowizacyjna ma- 
fji kapitał i s ty czno - paskarskiej; tak skutecz­
nie — j«k dotąd — sugestjonująca władze

Ljon, 8 maja.
(P. A. T.). (Radjotetegram st. warsz.). 

Kiedy zgromadzili się w sali konferencyjnej 
w Wersalu pełnomocnicy państw sprzymierzo­
nych i wprowadzono pełnomocników niemiec­
kich, zabrał glos prezydent konferencji, Cle­
menceau: „Posiedzenie ogłaszam za otwarte. 
Nie cza3 i miejsce na zbyteczne słowa. Przed 
sobą macie uprawnionych przedstawicieli j 
wielkich i małych państw sojuszniczych i 
©przymierzonych, które przez przeszło cztery 
lata prowadziły narzuconą im okrutną wojnę. 
Nadeszła godzina ciężkiego uregulowania ra­
chunków. Wyście prosili nas o pokój. My 
jesteśmy skłonni dać wam go. Akt, który 
wam wręczy sekretarz generalny konferencji, 
wyjaśni wam, jakie warunki ułożyliśmy.

„Dla umożliwienia wam przestudjowania 
tekstu traktatu, otrzymacie wszystkie nie­
zbędne ułatwienia, nie mówiąc już o grzecz­
nościach, które są przyjęte wśród narodów 
cywilizowanych. By wam dać poznać i dru­
gie oblicze tego, co myślę, muszę tu dodać, iż 
ten drugi pokój wersalski, który ma stanowić 
przedmiot naszych narad, zbyt drogo został 
okupiony,‘przez reprezentowane tutaj naro­
dy, byśmy niie mieli dążyć jednomyślnie wszy- 
stkiemi środkami do uzyskania należnego 
nam, uprawnionego zadośćuczynienia.

„Chciałbym dalej zawiadomić panów peł­
nomocników o przyjętym sposobie prowadze­
nia dyskusji. Jeśli ktoś z panów ma do przed­
stawienia ze swej strony jakieś uwagi, oczy­
wiście zostanie dopuszczonym do głosu. Nie 
będzie to jednak dyskusja, prowadzona w 
żywem słowie, lecz uwagi swe ma przedsta­
wić na piśmie. Pełnomocnicy niemieccy ma­
ją termin piętaastodniowy do przedstawie­
nia na piśmie w języku francuskim i angiel- 1 
skim swych uwag, dotyczących całego trakta- ! 
tu pokojowego, a podzielonych według nasię

pujących kwestji: Liga Narodów; granice ge­
ograficzne Niemiec; klauzule w sprawach po­
litycznych europejskich, odnośnie do: Belgji, 
Luksemburga, zagłębia Saary, Polski i Prus 
Wschodnich, Danji i Helgolandu; klauzule wj 
sprawie Rosji i państw rosyjskich; uznanie 
nowych państw europejskich; klauzule poli­
tyczne do spraw pozaeuropejskich; klauzule 
ogólne w sprawie zrzeczenia się kolonji; spra­
wy. Siamu, Liberji, Maroka, Egiptu, Turcji, 
Bułgarji i Szantungu. Klauzule w sprawach 
wojskowych, morskich ł areonautycznych i 
kwest ja jeńców wojennych; odpowiedzialność 
za wojnę i zabezpieczenia pokoju na przy­
szłość; naprawa szkód wojennych; klauzul* 
finansowe; klauzule ekonomiczne; sprawa 
portów i dróg wodnych i żelaznych; żegluga 
powietrzna; organizacja pracy:* gwarancje i 
okupacja terytorjaloa; postanowienia keńco- 
we: wykonanie postanowień układu rozeimo- 
wego, koniec wojny, stan pokojowy.,

Przed upływem tego terminu, pełnomoc­
nicy niemieccy będą mieli możność nadesłania 
swych odpowiedzi, względnie stawiania py­
tań odnośnie do wymienionych spraw. Rada 
najwyższa, po zbadaniu uwag, przedstawio­
nych w zakreślonym terminie, udzieli delega­
cji niemieckiej pisemnej odpowiedzi i wyzna­
czy jej termin, w-którym pełnomocnicy nie­
mi ©esy mają udzielić ostatecznej odpowiedzi. 
Dodaję, iż rozumie się samo przez się, że po 
przedłożeniu nam przez pełnomocników nie­
mieckich pisemnych uwag dajmy na to za dwa, 
trzy, cztery czy pięć dni, my ze swej strony 
nie omieszkamy odpowiedzieć w dłuższym 
terminie, niż pięciodniowym. By niepotrze­
bnie nie tracić czasu, dyskusja będzie się roz­
wijać w możliwie jak najszybszem tempie, we 
wskazanej przezenroi© formie. Jeżeli ktoś ma 
w tej sprawie coś do powiedzenia, gdy zosta 
nie ukoóezonem tłomaezenie mej przemowy, 
jestem do jego dyspozycji".

i m

Paryż, S maja.
(P. A. 1'.). Radio telegram st. warsz.
Hrabia Brcckdorfl-Eanizau: „Proszę o glos".
Prezydent konferencji Clemenceau: P. hr.

Biockdoril-Sanlrou ma glos:

lir . Brccbdorff-Rantzsu: Jesteśmy do głębi
przejęci doniosłem zadaniem, dla którego żeśmy się 
tu z wanń zebrali, a któro polega na jaknajrychlej- 
szem przywróceniu światu trwałego pokoju. By­
najmniej nie łudzimy się co do rozmiaru naszej 
klęski, co do stopnia naszej bezsiły. Wiemy, że si­
ła a-rnyji niemieckiej jest złamana. Znamy natęże­
nie nienawiści, z  jaką tu się spotykamy i przycho­
dzimy wysłuchać wymagań, podyktowanych przez 
zwycięzców, którzy zarówno każą nam jako zwycię-

t m
żenym ponieść koszta, jakoteż będą się  starać uka 
rać nas jako winnych.

Żąda się  od nas, byśmy się  sami uznali jako 
odpowiedzialni za wojnę; podobne wyznanie w 
mych ustach byłoby kłamstwem. Daleki jestem od 
chęci zrzucenia z Niemiec wszelkiej odpowiedzial­
ności za wybuch tej wojny światowej. Stanowisko 
dawnychr zadów niemieckich z wyjątkiem zacho­
wania się na konferencji pokojowej w Hadze, jako­
też to wszystko, co one uczyniły i omieszkały uczy­
nić w ciągu 12 tragicznych dni lipca niewątpliw ie  
przyczyniło się do katastrofy. Natomiast stanow­
czo sprzeciwiamy się twierdzeniu, jakoby cały cię­
żar odpowiedzialności ponosiły Niemcy, gdyż naród 
niemiecki był przekonany, że prowadzi wojnę o- 
bronną. Nikt z nas n ie  stara s ię  twierdzić, jakoby
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rozpętanie katastrofy datowało się jedynie od owej 
fatalnej chwili, gdy następca tronu austro-węgier­
skiego padl pod ciosem mordercy. W ciągu ostat­
niego p<51 wieku imperjalizm wszystkich państw 
europejskich stale zatruwał położenie międzynaro­
dowe. Polityka odwetu, skierowana przeciw poli­
tyce ekspanzji i  lekceważenia prawa narodu do 
stanowienia o swoim łosie, przyczyniły się do cho­
roby europejskiej, która do3zła do najwyższego nar 
tężenia w wojnie światowej.

Mobilizacja rosyjska odebrała politykom moż- 
jnoeć uleczenia tej choroby i rozstrzygnięcie oddała 
w ręce władz wosjkowych. We wszystkich krajach 

(nieprzyjacielskich wśród ludności głośne były spra­
wozdania o zbrodniach niemieckich rzekomo przez 
Niemcy w czasie wojny popełnionych. Także i my 
jesteśmy gotowi przyznać się do niesprawiedliwo­
ści, których dopuściliśmy się. Nie przyszliśmy tu­
taj, by spowodować zrzucenie odpowiedzialności z 
tych, którzy zarówno pod względem politycznym jak 
i  ekonomicznym prowadzili wojnę, ani ażeby za­
przeczać zbrodni przeciwko prawom narodów. Po­
nawiamy oświadczenie, złożone z początkiem woj­
ny w sejmie Rzeszy niemieckiej. Uczyniono Belgji 
krzywdę i  my chcemy ją naprawić, lecz o ile idzie 
o same prowadzenie wojny, to nietylko jedne 
Niemcy dopuszczały się błędów. Każdy naród euro­
pejski zna fakty i osoby, których najlepsi partjoci 

. wśród nas nie wspominają inaczej, jak tylko z przy­
krością. Nie chciałbym mnożyć rekryminacji, lecz 

, jeśli tylko od nas żąda się ekspiacji, nie należy za­
pominać samego traktatu rozejmowego. Trzeba by- 
1° aż &-ciu tygodni, ażebyśmy uzyskali rozejm; trze­
ba było aż 6-ciu miesięcy, abyśmy się dowiedzieli 
o waszych warunkach pokojowych.

Bezsprzecznie, że zbrodni, popełnianych w cza­
sie wojny nie da się rozgrzeszyć, lecz zostały one 
poełnione w czasie zapasów o zwycięstwo i w tros­
ce oobronę egzystencji narodowej, w stanie nątę- 
żenia uczuć, które zamącało całą świadomość naro­
dów. Setki tysięcy nie walczących, które od 11-go 
listopada zginęły w następstwie blokady, zostały 
wymordowane z zimną premydytaeją, kiedy nasi 
przeciwnicy już uzyskali zwycięstwo i mieli je za­
bezpieczone. Miejcie to na pamięci, kiedy mówicie 
o odpowiedzialności i ekspiacj. Jedynie bezstronna 
ankieta, komisja neutralna, przed którą mogłyby 
składać zeznania wszystkie wybitne osobistości dra­
matu i dla której wszystkie archiwa stałyby otwo­
rem, byłaby w stanie oznaczyć stopień odpowie­
dzialności wszystkich uczestników wojny.

Na tej konferencji, na której jesteśmy odosob­
nieni, bez sprzymierzeńców, wobec przeważnej licz­
by naszych przeciwników, nie jesteśmy jednak bez 
obrony. Wy sami daliście nam sojusznika: prawo, 
iktóre zostało nam zagwarantowane konwencją o za­
sadach pokoju. Państwa ententy i ich sprzymierzeń­
cy w okresie od 5 października do 5 listopada 1918 
zrzekły się „pokoju opartego na gwałcie", a na 
sztandarze wypisały „pokój, oparty na sprawiedli­
wości". W dniu 5 października 1918 rząd niemiecki 
jako podstawy rokowań pokojowych zaproponował 
zasady prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki. 
W dniu 5 listopada sekretarz Stanu Lansing zawia­
domił rząd niemiecki, że państwa ententy i ich 
sprzymierzeńcy zgodziły się przyjąć te podstawy z 
dwoma zastrzeżeniami. Zasady prezydenta Wilsona 
stały się więc obowiązujące dla obu stron wojują­
cych: tak dla nas, jakoteż dla was i waszych sprzy­
mierzeńców. Zasady te żądają od nas ciężkich ofiar 
zarówno pod względem narodowym, jak I ekono­
micznym. Lecz podstawowe prawa, święte dla 
wszystkich narodów, są przez ten traktat zastrzeżo­
nej Istnieje świadomość świata, której żaden naród 
nie może bezkarnie naruszyć. Znajdziecie nas go­
towych do zbadania na tej podstawie preliminarjów 
pokojowych, które nam przedkładacie, zbadania ze 
stanowczą chęcią do odbudowania wraz z wami 
tego, co zostało zburzone, do naprawienia popełnio­
nego zla, a w pierwszym rzędzie krzywd wobec

Warunki
Paryż, 8 maja.

P. A. T. (Radjatelegram st. warszawskiej). 
Brzmienie traktatu pokojowego z Niemcami.

Wstęp.

Stany Zjednoczone Ameryki, Wielka Bry- 
tamja, Francja, Włochy i Japonja, mocarstwa 
podpisane na niniejszym traktacie jako mocar­
stwa sprzymierzone, oraz ich sojusznicyBelgja, 
Boliwja, Brazylja, Chiny, Kuba, Ekwador, Gre- 
ieja, Gwatemala, Haiti, Hedżas, Honduras, Li- 
berja, Nikaragua, Panama, Peru, Polska, Portu- 
grlja, II union ja, Serbja, Chorwacja, Sławonia, 
Sjarn, Czecho - Słowacja i Urugwaj, stanowią­
ce wraz z powyżej wymienionemu mocarstwami 
■państwa sprzymierzone, z  jednej strony a 
Niemcy z drugiej strony, biorąc pod uwagę, że 
na prośbę cesarskiego rządu niemieckiego zo­
stał przyzwany rozejm dla Niemiec z dniem 11 
listopada 1918 r. przez główne mocarstwa 
sprzymierzeńcze w tym celu, aby mógł być za­
warty z nami traktat pokojowy, biorąc dalej 
pod uwagę, że mocarstwa sprzymierzone rów­
nież pragną, aby wojna, w którą kolejno zosta­
ły wplątane bezpośrednio lub pośrednio, a któ­
ra wzięła 9wój początek e wypowiedzenia woj-. 
ny wystosowanego 28 łipca 1914 r. przez Au- 
stro-Węgry Serbji, z wypowiedzeń wojny wy­
stosowanych przez Niemcy w dniu 1 sierpnia 
1914 r. Rosji i 3 sierpnia 1914 r. Francji, oraz 
z najazdiu na Belgję ustąpiła miejsca trwałemu 
•pokojowi i sprawiedliwemu, w tym celu strony 
kontraktujące przez następujących swych 
przedstawicieli reprezentowane (tu następuje 
lista pełnomocników) zgodziły się na następu­
jące postanowienia: Od dnia wejścia w życie 
niniejszego traktatu stan wojenny zostanie u- 
końozony. Od tej chwili i pod warunkami po­
stanowień niniejszego traktatu, zostaną pod­
jęte na nowo oficjalne stosunki mocarstw 
sprzymierzonych z Niemcami i każdem z 
państw niemieckich.

Belgji i  do wskazania ludzkości nowych celów po­
stępu politycznego i społecznego. Ze względu na 
wielorakość problemów jakie nasuwa cel, do któ­
rego wspólnie dążymy, należałoby jaknajpoepiesz- 
niej przystąpić do omówienia w specjalnych komi­
sjach, złożonych ze znawców, tych wszystkich za­
sadniczych kwestji na podstawie przedłożonego 
przez was projektu. Pozatam jednym z głównych za­
dań naszych będzie za pośrednictwem międzynaro­
dowej organizacji opieki nad życiem, zdrowiem i 
wolnością klas pracujących, odbudować siły ludz­
kie, zniszczone wśród narodów, które brały udział 
w wojnie. Za najlepszy cel uważam odbudowę ob­
szarów w Belgji i północnej Francji, któro były 
przez nas okupowane i zniszczone przez wojnę. Zo­
bowiązaliśmy się do tego w sposób uroczysty i  je­
steśmy zdecydowani wykonać to zobowiązanie w 
sposób umówiony między nami Do tego celu trze­
ba nam współpracy tych, którzy dotąd byli naszy­
mi przeciwnikami

Nie możemy dokonać tego dzieła bez technical 
nego i finansowego współudziału zwycięzców. Wy 
także nie możecie go dokonać jak tylko z nami. Zu­
bożona Europa winna życzyć sobie, aby ta odbudo­
wa dokonała się z jaknajwiększym skutkiem, a mo­
żliwie przy jaknajmniejszych kosztach. Życzenie to 
nie może się spełnić, jak tylko wtedy, jeśli w spo­
sób jasny i praktyczny przyjdzie do porozumienie 
co do metod, których należy użyć. Najgorszą ze 
wszystkich tych metod byłoby, gdyby całą tę pracę 
chciano nadal przeprowadzić przy pornosy nie­
mieckich jeńców wojennych. Bezsprzecznie byłoby 
to niekosztownem, lecz stałoby się niezmiernie dro- 
giem dla świata, gdyby narodem niemieckim 
owładnęła nienawiść i rozpacz, kiedyby patrzył, jak 
jego synowie, bracia i ojcowie, jako jeńcy po za­
warciu pokoju w dalszym ciągu pracują pod przy­
musem. Bez natychmiastowego rozwiązania tej 
kwestji, zbyt długo pozostającej w zawieszeniu, nie 
możliwem byłoby nasze dojście do trwałego poko­
ju. Rzeczoznawcy obu stron powinni zbadać, w jaki 
sposób naTód niemiecki może zadośćuczynić obo­
wiązkom finansowego naprawienia szkód tak, aby 
nie upadł pod tym ciężarem. Zmiażdżenie Niem­
ców wyszłoby na szkodę tych, którzy mają prawo 
do naprawy szkód i sprowadziłoby niepowetowane 
zamieszanie w życiu gospodarczem całej Europy.

Tak zwycięzcy jak zwyciężeni powinni poczy­
nić zarządzenia zapobiegawcze przeciwko temu nie­
bezpieczeństwu i jego niechybnym następstwom. 
Jeden jest tylko na to sposób: uznać bez zastrzeżeń 
solidarność ekonomiczną i społeczną narouow, jako 
też wolną i dla wszystkich dostępną Ligę Narodów.

Panowie! Wzniosła myśl wyjścia ze strasznej 
katastrofy w historji światowej przez utworzenie 
instytucji Ligi Narodów, została sformułowana i o- 
blecze się w czyn. Stanie się to tylko wtedy w całej 
pełni, kiedy wstęp do związku narodów będzie 
wolny dla wszystkich narodów dobrej woli. Wte 
dy tylko o wszystkich, którzy padli w tej wojnie 
będzie można powiedzieć, że nie zginęli daremnie. 
Naród niemiecki gotów jest przyjąć ciężkie przezna­
czenie, jeśli tylko nie zostaną naruszone podstawy 
pokoju, co do których już zapadła zgoda. Pokój, 
któryby wobec całego świata nie mógł być w imię 
prawa usprawiedliwionym, ciągle budziłby prze­
ciw sobie coraz to nowy opór. Nikt nie byłby w sta­
nie podpisać go w dobrej woli, ponieważ byłby on 
niewykonalny. Nikt nie byłby w stanie wziąć na 
siebie odpowiedzialności za jego podpisanie, która 
już mieści się w samym fakcie podpisania traktatu. 
Zbadany dokument, wręczony nam w dobrej wie­
rze i w nadziei, że ostatecznym rezultatem naszego 
zejścia się tutaj, będzie podpisanie przez nas wszy­
stkich traktatów.

Prezydent konferencji Clemencefciu: „Czy nie­
ma już żadnych innych uwag?"

Hr. Broclidorff-Rantzau: ,.Co do mnie już żad­
nych".

pokojowe.
C z ę ś ć  I.

Liga Narodów.
Liga narodów, mająca na celu rozwój 

współpracy pomiędzy narodami i zabezpiecze­
nie pokoju i bezpieczeństwa, opiera się na na­
stępujących podstawach: Na przyjęciu pewnych 
zobowiązań nie uciekania się do wypowiada­
nia wojen, rozwoju w stosunkach międzynaro­
dowych, opartych na sprawiedliwości i hono­
rze, w ścislem przestrzeganiu przepisów pra­
wa międzynarodowego i skrup ula triem posza­
nowaniu traktatów.

Skład: Głównymi członkami Związku na­
rodów są państwa podpisujące traktat, nastę­
pujące państwa zaproszono do przyłączenia się 
do traktatu pod warunkiem, iż w przeciągu 2 
miesięcy po jogo wejściu w życie bez zastrze­
żeń do niego przystąpią, a mianowicie: Argen­
tyna, Chili, Kolumbja, Danja, Hiszpania, Nor- 
wegja, Paragwaj, Holandja, Persja, Salwador, 
Szwecja, Szwajcar ja i Wenezuela. Pozałem 
członkami Związku narodów może zostać każ­
de inne państwo, każde dominium lub kolonja, 
rządząca się wolno, jeżeli za jej przyjęciem o- 
świadczy się y3 ogółu związku i jeżeli da do­
stateczne gawrancje swej dobrej wiary. Stąd 
wynika:l) iżNiemcy nie są głównym członkiem 
Z w. narodów, 2) że aby stać się jego członkiem, 
na ich przyjęcie musi zgodzić się "A członków 
i muszą dać dostateczno gwarancje sweij szcze­
rej chęci przestrzegania zobowiązań międzyna­
rodowych i przyjąć regulamin ustalany przez 
Związek w kwestiach odnoszących się do sił 
wojskowych i morskich.

Każdy członek Ligi narodów może wystą­
pić z Ligi za uprzednieui 2-letniem wypowie­
dzeniem, pod warunkiem, iż wypełnił wszyst­
kie swv>(je zobowiązania międzynarodowe. Do­
datkowe wnioski do traktatu będą mogły być 
uchwalone większością głosów cdonków zgro­
madzenia walnego; każdy członek Związku na­
rodów, który ich nie przyjmie, przestaje sta­

nowić część składową Związku. Ze Związku 
narodów może być wykluczony Każdy członek, 
który dopuścił się naruszenia jednego z zobo­
wiązań, wynikających z niaaejsaego traktatu. 
Wykluczanie następuje przez głosowanie 
wszystkich innych członków Związku, repre­
zentowanych w Radzie związkowej.

Władze Związku.
Działalność Związku,- którego siedzibą jest 

Genewa, odbywa się przez następujące insty­
tucje: przez zgromadzenie wszystkich członków 
związku (nie więcej jak 3-ch przedstawicieli 
na I-go członka, z prawem do 1-go tylko gło­
su), przez radę 9-ciu członków (1 reprezentant 
każdego z głównych mocarstw i reprezentanci 
wyznaczeni przez zgromadzenie 4-ch innych 
państw). Uchwały zgromadzenia i rady są po­
rt ą,mioiwaiae jednomyślnie i przekazywane do 
wykonania stałemu sekrefarjatowi urzędujące­
mu w stolicy Związku. Wszystkie dawniejsze 
międzynarodowe biura przechodzą pod nadzór 
Żwiązku.

Ograniczenie zbrojeń.
Głównym cdłem Związku jest utrzymanie 

pokoju; dlatego zh:%euiia poszczególnych na­
rodów redukuje się do m.nimum Koniecznego 
dla bezpieczeństwa narodowego, przyczem bie­
rze się pod uwagę położenie geugraikzine każ­
dego z państw. Program tego zredukowama 
zbrojeń został ustalony przez Radę i przedło­
żony rządom, które ustaliwszy grafnee zbrojeń, 
nie mogą jej przekroczyć bez zgody Rady. Pro­
jekt co dwa lata przynajmniej podlega rewizji. 
Członkowie Związku zobowiązują się komuni­
kować sobie wzajemnie daty, odnoszące się do 
ich zbrojeń i ich programów wojskowych'i~ 
morskich. Jako organ doradczy w sprawach 
wojskowych i morskich służy Radzie słała k>  
misja.

Wzajemne gwarancje.
Członkowie Związku zabezpieczają sobie 

wzajemnie obronę przed wsaedkim najazdem 
zewnętrznym, u trzy manie nienarusizaiłniości ich 
tery torj ów i niepodległość polityczną.

Regulowanie zatargów.
Związek w razie wojny lub groźby wojny, 

powinien poczynić wszystkie zarządzenia dla 
zabezpieczenia narodom pokoju. Sekretarz ge­
neralny w podobnym wypadku bezzwłocznie 
zwołuje Radę na życzenie każdego z członków 
Związku. Każde nieporozumienie, jakie zajdzie 
pomiędzy członkami Związku, ma być przed­
łożone już to sądowi rozjemczemu, którego o- 
rzeczenia będą podyktowane dobrą wiarą, już 
to rozstrzygnięciu Rady, w żadnym zaś razie 
nie wolno uciec się do rozpoczęcia wojny przed 
upływem okresu 3-mie®ęczmegO od orzeczenia 
sądu rozjemczego, względnie rozstrzygnięcia 
przez Radę Związku. Drażliwe wypadki orze­
czeń rozjemczych mogą być następujące:

Jeżeli różnice zdań odnoszą się do inter­
pretacji traktatu, do jednego z punktów prawa 
międzynarodowego, do każdego z poszczegól­
nych faktów, którego ustalenie stanowiłoby 
złamanie zobowiązania międzynarodowego al­
bo też rozmiarów lub natury odszkodowania, 
wynikającego z takiego naruszenia zobowiąza­
nia — Rada w zastępstwie sądu rozjemczego 
działająca sporządza raport o zatargu. Jeżeli 
raport zostanie przyjęty jednomyślnie, członko­
wie Związku zobowiązują się nie chwytać za 
broń przeciw żadnej ze stron, która poddaje 
się orzeczeniom raportu. W braku jednomyśl­
ności każdemu z członków Związku pozostaje 
wolna decyzja co do sposobu działania, jeżeli 
tego sobie życzy jedna ze stron i że jeżeli Rada 
uzna, iż zatarg odnosi się do sprawy, którą 
prawo międzynarodowe przekazuje w zupełno­
ści kompetencja tej strony. Rada stwierdzi to w 
swojem sprawozdaniu, ze swej strony nie za­
lecając żadnego sposobu rozwiązania zatargu 
Rada ze swej strony może przedłożyć zatarg 
do rozstrzygnięcia w zgromadzeniu, którego 
działalność ma się rozwijać w tych samych wa­
runkach. W razie zatargu pomiędzy 2-ma pań­
stwami, z których jedno jest członki m Związ­
ku, a 2-gie nie, mimo to zaprasza się je do 
przedłożenia swej sprawy do rozstrzygnięcia 
Lidze Narodów. Jeżeli odmówią, Rada może 
poczynić wszelkie zarządzenia, zmierzające do 
położenia kresu zatargowi. Jeżeli jeden » 
członków Związku podęjtni-e wojnę wbrew 
przyjętym przez siebie zobowiązaniom ipso 
facto uważa się go jako tego, który dopuścił cię 
aktu wojennego przeciwko wszystkim innym 
członkom Związku. Członkowie ci bezzwłocz­
nie zrywają z nim wszystkie stosunki finanso­
we i handlowe i według miary, oznaczonej 
przez Radę, dostarczają kontyngentów zbroj­
nych od arm ja, która ma zapewnić poszanowa­
nie zobowiązań, przyjętych wobec Związku na­
rodów.
f, Trybunał ludu.

Bada jest obowiązana wypracować pro­
jekt stałego międzynarodowego trybunału i 
projekt ten przedłożyć członkom Ligi. Try­
bunał będzie rozpatrywał wszystkie zatargi o 
charakterze międzynarodowym, przedłożone 
mu przez strony. Każdy traktat, aby stać się 
obowiązującym, musi być zarejestrowany 
przez sekretarjat związku.

Zobowiązania międzynarodowe.
Każdy dawniejszy traktat nie zgadzający 

się z niniejszym układem, winien być uchy­
lony. W każdym razie zobowiązania między­
narodowe, jak traktaty w sprawie sądów roz­
jemczych i umowy tego rodzaju, jak doktryna 
Monroego, są zgodne z niniejszym układem.

Mandaty międzynarodowe.
Niniejszy układ przewiduje zarządzenia I 

administracyjne dla kolonji i obszarów, które I 
w następstwie wojny przestały podpadać pod | 
zwierzchność państwr, które przedtem niemi 
rządziły, a są zamieszkałe przez narody, nie- J

zdolne jeszcze do tego, aby rządziły się same. 
Opieka nad tymi narodami będzie powierzo­
na ludom, najlepiej do tego nadającym się 
wskutek swego położenia geograficznego i 
doświadczenia w wykonywaniu tej opieki w 
charakterze mandatąrjuszów Ligi Narodów. 
Taki mandaiarjuisz co roku wysyła do Rady 
związków sprawozdanie, które będzie przed­
kładane stałej komisji. Rozumie się samo 
przez się, że charakter i rozmiar mandatu 
winne być dostosowane do stopnia rozwoju 
każdego narodu i  warunków miejscowych.

Sprawy przekazane nadzorowi Związku 
Narodów.

Związek będzie wykonywał nadzór: nad 
warunkami pracy, obchodzeniem się z ludno­
ścią tubylczą, handlem opium i innymi środ­
kami leczniczemi, szkodliwemi dla zdrowia, 
nad handlem bronią i amunicją, wolnością 
komunikacji i tranzytą, walką przeciwko cho­
robom, oraz nad rozwojem organizacji Czer­
wonego Krzyża.

C z ę ś ć  Il-ga.
Granice Niemiec.

•

Granice Niemiec bez Prus Wschodnich:
1) Z Belgją: granice biegną na północny* 

wschód od obszaru Moresnet, na wschód od o- 
kręgu Eupen, na zachód od okręgu Monjoic 
(dawna granica), ną północny wschód od o- 
kręgu Malmedy aż po Luksemburg.

2) Z Luksemburgiem: granica z r. 1914.
3) Z Francją: granica z miesiąca lipca 

1870 r. od Luksemburga aż po Szwajcarję, 
granica celna jest równocześnie granicą ob­
szaru nad rzeką Saarą.

4) Ze Szwajcarją: granica obecna.
5) Z Austrją: granica z roku 1914 aż po 

Czecho - Słowację.
6j Z Czecho - Słowacją: granica z roku 

1914 z Czechami i Śląskiem aż po cypel na 
WSchód od Prądnika (Neusiadłt).

7) Z Polską granica biegnie od punktu 
na wschód od Niemodlina (Falken- 
berg), granicą pomiędzy Górnym i Śred­
nim Śląskiem, zachodnią granicą Poznań- 
skiegó, biegiem rzeki Barycz (Bartach), gra-i 
nicą pomiędzy obwodami Góra (Gtihrau) i! 
Głogów, granicą pomiędzy Lesznem i Wscho­
wą (Fraustadt), na południowy - zachód od; 
Kopanicy (Kopnitz), na zachód od Zbąszy­
nia (Beratschen), północą częścią jeziora 
Chłop (?), granicą pomiędzy powiatem skwie- 
rzyńakim (SchWeria) a Międzychodem (Birn- 
baum), granicą pomiędzy Wieleniem (Fileh- 
nen) i Czarnkowem, na zachód i północ od 
Piły, linją-na 8 kłm. na zachód od lirrji kole­
jowej Piła • -  Chojnice (Honitz), granicą po­
między Chojfiicą a Szlochowem (Schlocirau), 
granicą Prus Zachodnich aż na odległość 8 
kim. na południowy wschód od Lómborkń 
(Lauenburg), dalej na wschód od Wysokiegb 
Pola Hohenfelde) i Chottachovvd ku wybrze- ■ 
żu Bałtyku.

8) Z Danją: granica wyznaczona w osob­
ny eh artykułach.

9) Granice Prus Wschodnich biegną od 
wybrzeża morza Bałtyckiego na północ od 
Probbernau (?) ramieniem kanału Eiblongi, 
wzdłuż biegu Nogntu, biegiem Wisły, połu­
dniową granicą okręgu kwidzyńskiego i okrę­
gu Susz, granicą pomiędzy Prusami Wscho­
dni euii i Prusami Zachodnieml, granicą po­
między Ostrowskiem a Niborskiem (Neiden-j 
burg), biegiem rzeki Działdówki (Soldau), 
rzeki Nydy (Neide), dawną granicą rosyjską 
aż na Wschód od Smolnik (Sehmaleringken), 
wzdłuż biegu Niemna, ramieniem rzeki Skier* 
weith, aż ku zatoce Kurskiej . Granica prze­
cina zatokę Kurską w odległości 4 kim. aa 
południowy zachód od Nidden.

C z ę ś ć  Ill-cia.
Klauzule w sprawach politycznych europej­

skich.
Oddział I — Belgja

Traktaty z roku 1839 będą zniesione i 
mogą być zastąpione przez umowy pomiędzy 
Belgją, Holandją i państwami sprzymierzone­
mu Niemcy zobowiązują się uznać te trakta-> 
ty. Niemcy uznają suwerenność Belgji na 
spornym obszarze Moresnet. Zrzekają się 
pruskiej części obszaru Moresnet na zachód 
od drogi Liege — Aix la Chapelle. Niemcy 
odstępują Belgji okręgi: Eupen i Malmedy. 
Mieszkańcy pozostając pod zwierzchnią wła­
dzą belgijską, będą mieli prawo wyrazić ży­
czenie po 5-ciu miesiącach, czy chcą pozostać 
w całości, czy w części pod zwierzchnictwem 
niemieokiem. Belgja co do tego podda się roz­
strzygnięciu Związku narodów.

. - , * Luksemburg.
Niemcy zrzekają się dobrodziejstw wszy­

stkich traktatów, odnoszących się do Luksem­
burga, uznają, że wielkie księstwo przestało 
stanowić część składową niemieckiego związ­
ku cłowego, zrzekają się wszelkich eksploata­
cji wszelkich dróg żelaznych, zgadzają się na 
zniesienie neutralności wielkiego księstwa i 
zgóry już przyjmują międzynarodowe układy, 
zawarte w tej sprawie z Luksemburgiem 
przez państwa sprzymierzone.

Lewy brzeg Renu.
Niemcy nie będą utrzymywać ani nie zbu­

dują żadnej fortecy ani na lewym brzegu, ani 
też conajmniej w odległości 50 kim. na wschód 
od Renu. W strefie tej Niemcy nie będą utrzy 
mywać żadnej siły zbrojnej, nie będą odb yw ać  
manewrów wojskowych, ani nie zachowają 
żadnej możliwości materjalnej, ułatwiającej 
mobilizację. Wszelkie naruszenie tych zobo­
wiązań będzie uważane za akt wrogi, skiero­
wany przeciwko państwom podpisanym na ni)



oiejszym traktacie, a mającym na celu zakłó­
cenie pokoju światowego.

Zagłębie Saary.
Postanowienia w sprawie Zagłębia Saary 

określają granicę obszaru, do którego odno­
szą się postanowienia traktatu, określają od­
stąpienie Francji własności i skwitowanie ze 
Wszystkich długów, obciążających kopalnie 
■Węgla w północnej Francji, zabezpieczające 
dla Francji własność kopalń i wszystkie pra­
wa ich eksploatacji, ustalają prawa ludności i 
położenie robotników, określają na lat 15 sto­
sunki polityczne i administracyjne obszaru 
nad Saarą. Niemcy zrzekają się na ten okres 
«zasu na rzecż Ligi Narodów panowania nad 
rzeczonym obszarem. Osobny paragraf okre­
śla reguły plebiscytu, który po upływie lat 15 
h u  zadecydować o dalszej przynależności po­
litycznej Zagłębia Saary.

Granice: Obszar nad Saarą obejmuje: o- 
kręgi SaTre — Louis, Sarre — Breuck, Ottwei- 
ler, Saint Humbert, część okręgów Saint Hen- 
del i Hombourg. Od południa i na zachód gra­
nicę tego obszaru stanowi nowa granica fran­
cuska. Na północ granicę stanowią granice ad- 
ministracyjne okręgów, względnie kantonów, 
Włączonych do rzeczonego obszaru wzdłuż li- 
hji ogólnej, która rozpoczyna się na brzegu rz. 
Saary w odległości 5 kim. na północ od Met- 
tlach i dobiega na południowy zachód od Het- 
tnich do granicy południowej ks. Birkenfeld. 
Na wschód granicę stanowi linja, rozpoczyna­
jąca się w odległości 4 kim. na północny 
Wschód od Saint Wandel, pozostawiając poza 
obszarem Saary Breitenbach i Waldmar, obej­
muje Hombourg, dalej biegnie linją wschod­
niego wybrzeża rzeki Blies i dochodzi do gra­
nicy francuskiej na południe od Hornbach. 
Obszar wynosi 161.000 ht., ludność liczy
647.000 głów.

Odstąpienie kopalń: Odstąpienie własno­
ści kopalń obejmuje wszystkie pokłady węgla 
i wszystkie urządzenia tak na powierzchni 
niemi, jak i pod ziemią, a mianowicie: centra­
le elektryczne, składy, mieszkania dla urzęd­
ników i robotników i t. d„ jednem słowem 
Wszystko, co stanowi własność właścicieli lub 
eksploatujących kopalnie. Francja ma prawo 
^przeprowadzać uznane przez siebie za ko­
nieczne zarządzenia co do szpitali, szkół z ję­
zykiem wykładowym francuskim dla persone­
lu zajętego w kopalniach i rodzin urzędników 
i robotników.

Święto majowe.

Telegramy.
t t u i i b i  PoIsMeoc M o Generalnego

Warszawa, 8 maja.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

z dnia 8 maja 1919 r.
Front Galicyjski: Na froncie galicyjskim 

i wołyńskim nieprzyjaciel zdołał umocnić się 
na swych nowych pozycjach, ściągnąwszy zna­
czniejsze rezerwy, w rozmaitych odcinkach 
frontu silnie zaatakował nasze ltnje.

Na północnym odcinku Lwowa w ciągu 
Oocy silne oddziały ukraińskie zaatakowały 
Grzędę, oraz pozycje nasze na zachód od tej 
miejscowości, zmuszając po zadętej walce na-

załogę do cofnięcia się.
Po świetnie przeprowadzonym kontrata­

ku przy współudziale artylerji lwowskiej na­
deszły nasze rezerwy i odzyskały z powrotem 
ntracone pozycje.

Na południe od Lwowa nieprzyjaciel zaa­
takował również nasze pozycje pod Pasieka­
mi Zubrzyckiemi i usadowił się w południo­
wej ich części. Natychmiastowy kontratak wy­
parł go do pożyeji wypadowych.

Pod Chyrowem atak ukraiński na nasze 
placówki został również odparty.

Frant Wołyński: Skoncentrowawszy w re- 
lonie Uhrynowa, Waroża bardzo znaczne siły, 
nieprzyjaciel zaatakował nasze linje obronne 
ha północ wsi Zabże, Oszozew i Dołhobyczów.

Nasze bohaterskie oddziały odparły trzy­
krotnie zacięte ataki nieprzyjacielskie, lecz 
Pod naporem parokrotnie przeważających 3ił 
zmuszone były do opuszczenia Zabża i Osz- 
«zewa.

Z adęte walki w toku.
Front Litewsko-białoruski: Baz zmiany.
W zastępstwie szefa sztabu generalnego 

Haller, pułkownik.

Posizeb i m M  M. 1.
Łódź, 8 maja.

(P. A. T.). W dniu wczorajszym odbył się 
łu  pogrzeb ś. p. Władysława Konopczyńskie­
go, b. komendanta milicji ludowej okręgu 
łódzkiego, zamordowanego w Ostrowiu. W 
orszaku pogrzebowym brały udział tysiączne 
tłumy publiczności, kompan je honorowe woj­
ska, milicji ludowej, żaudarmerjt, policji pie­
szej i konnej. P. P. S. wystąpiła ze sztandara­
mi. Przed trum ną niesiono kilkadziesiąt wień- 
CP, w tern jeden od ministerjum spraw we­
wnętrznych. Za trumną postępowali specjalni 
delegaci ministerjum spraw  wewnętrznych: 
szef sekcji, Januszewski i szef sekcji bezpie­
czeństwa, Gorzechowski i inni, oraz przed­
stawiciele miejscowych władz cywilnych i 
Wojskowych. Na cmentarzu kompan,e honoro­
we dały kilka salw. Nad mogiłą przemawiali 
®iędzy innymi szef sekcji ministerjum spraw 
Wewnętrznych, Januszewski, ks. kapelan Ole- 
*ifiski, por. Kulski, por. Starzyński i wielu in­
nych.

Herb Hoslrji.
Wiedeń, 7 maja.

(P. A. T.). Zgromadzeniu narodowemu prze­
dłożony będzie projekt ustawy w sprawie herbu 
Państwa Ma nim być jednoglowy orzeł czarny z 

Emblematami złotemi i czerwonemu

1 Maja w Częstochowie.
Częstochow® dzień 1-go maja obchodziła bar­

dzo uroczyście. Już od samego rana rzesze robotni­
ków zaczęły się gromadzić przed lokalem P. P. S. 
przy ulicy Kościuszki. Około godziny 10-ej rano na­
deszły pochody robotników z  Rudnik, Wyczerp, na­
stępnie z Blachowni, Gnaszyna, Konopisk i Dżbo- 
wa z orkiestrą, w końcu z Rakowa, Wrzosowy i 
Kamienicy Polskiej również z  orkiestrą, jjo  zgro­
madzonych przemówił to w. Jarmulowicz, poszem 
sformowano pochód, który skierował się przez uh 
Kościuszki, aleje II i III przed lokal R. D. R-, skąd 
łącznie z pochodem R. D. R. skierowano się ao par­
ku, poczem alejami udano się na Nowy-Kynek, 
gdzie ujrzeliśmy pochód N. Z. R. z jakich 200 osób 
i  to przeważnie kobiet. Pochód N. Z. R. smutny 
przedstawiał widok, robił raczej wrażenie konduk­
tu pogrzebowego. Z Nowego Rynku powróciliśmy 
przed nasz lokal, gdzie po przemówieniu tow. Kaź- 
mierczaka, pochód rozwiązano. Pochód nasz zrobił 
imponujące wrażenie, liczył bowiem około 12 ty­
sięcy ludzi. Łącznie z nami szły również związki 
zawodowe. Komuniści chcieli się wcisnąć w nasze 
szeregi, lecz przeszkodziliśmy im w tern, wobec 
czego wogóle zaniechali wzięcia udziału w pocho­
dzie własnym. Wieczorem odbyło się uroczyste po­
siedzenie R. D. R. Częstochowa była zdumiona im­
ponującym pochodem socjalistycznym, nad którym 
powiewało 11 sztandarów. Pochód ten dał świadec­
two żywotności sił i uświadomienia proletarjatu, 
gotowego w każdej chwili walczyć o lepsze jutro.

Jakże operetkowym i wysoce humorystycznym 
był pochód 3 maja, zorganizowany przez połączoną 
burżuaizję z otumanionym chłopem (sławetna 
czwórka). Kilkaset dzieci ze szkół miejskich, kilka­
naście dogorywających cechów rzemieślniczych ze 
sztandarami i garstka chłopów, otumanionych przez 
kler i burżuazję — złożyło się na pochód 3-go maja. 
Punktem kulminacyjnym całej tej operetki była 
ciągniona drewniana... armata.

Swiets K i s i  w l i ń i i i .
Pierwszy maj wypad! tu wspaniałe, gdyż ta­

kiej manifestacji nie widziało jeszcze Zawiercie. P. 
P. S. może się poszczycić swą imponującą manife­
stacją, jaka się tu odbyła, gdyż lud, składający się 
z 18-tu tysięcy, przy pięknej i sprzyjającej wiosen­
nej pogodzie — wyległ na ulice, aby uczcić 1-sey 
maj.

Kofo godziny 11-ej zaczęły przybywać manife­

stacje z wiosek: Poręby, Wysokiej i  Ogrodzieńca, 
które przywitała entuzjastycznie manifestacja za- 
wiercka okrzykiem: „Niech żyje Zjednoczona Pol­
ska Republika Socajiistyczna!"1 Poczem złączyły się 
w jedną olbrzymią manifestację przed „Resursą'*, 
gdzie kolejno towarzysze w imieniu Komitetu Wy­
konawczego R. D. R. powitali ich z wielką radością, 
iż lud pracujący przybył z tak dalekich okolic, aby 
uczcić wielki© święto, pnoletatrjatu całego świata.

Po tych przemówieniach, tłumy niezliczone lu­
du pracującego z  wielką powagą, z 18-tu sztanda­
rami, 4 orkiestrami i z transparentem, na którym 
jaśniały napisy: „Niech żyj© międzynarodowa soli­
darność wolnych ludów r ,  „Niech żyje wlaiłaa kla­
sy robtniczej miast i wsi!*4, ruszyły na ulicę Koś­
cielną. Następnie szły szeregi organizacji kobiet i 
miejscowej „Lutni'4, która śpiewała pieśń majowy 
„Gdy naród do boju'4, „Marsyljankę14 i wiele in­
nych pieśni rewolucyjnych; przytem tłumy robot­
nicze, przy dźwięku orkiestr i z  pieśnią na ustach 
kroczyły z myślą, i i  w niedługim czasie klasa robot­
nicza uwolni się z pod jarzma kapitalistycznego! 
Manifestacja przybyła przed „Resursę4, gdzie odby­
ły się piękne przemowy tow. tow. Chodyńskiego, 
Biskupa i Wailcaa, którzy jasno i dobitnie wyjaśni­
li znaczenie 1-go maja, piętnując w silnych słowach 
haniebną i zdradziecką politykę polskiej reakcji, 
jak i naszych komunistów. Dodać należy, ż© mani­
festacja komunistów liczyła do 150 ludzi. Po prze­
mówieniach pochody z poszczególnych dzielnic po­
dążyły każda w swoją stronę z głęboką myślą, iż 
1-szy maj jest wstępem do wielkiej watki o wy­
zwolenie proletarjatu. Kruk.

mm w
(Korespondencja własna).

Staraniem Komitetu P. P. S. w Końskich w dn. 
1 maja odbył się wiec o godzinie 11 przed połud­
niem, na którym przemawiali towarzysze Cobel i 
Peas. Po przemówieniach zebrani w liczbie z górą
2.000 uszeregowali się w pochód i ruszyli ze sztan­
darami na czele przez główne ulice miasta. Podczas 
pochodu czterokrotnie przemawiali towarzysze Co­
bel i Peas. W mieście panował nastrój świąteczny. 
Sklepy były pozamykane, warsztaty i tartaki nie­
czynne. Tegoż dmia odbył się dzień kwiatka. Wie­
czorem urządzone przedstawienie teatralne przez 
amatorów. Pochód odbył się spokojnie i poważnie. 
Miejscowa burżuazja i inteligencja udziału w po­
chodzie nie brała. Szkoły ludowe 1 gimnazjum mę­
skie i  żeńskie w dniu 1 maja pracę swą przerwały.

Na marginesie.
Kiedy po wiekach ucisku i absolutystyczr 

nych rządów carskich rząd rosyjski pod napo- 
rem rewolucji 1905 roku wykrztusił nareszcie 
słowo „konstytucja11, wielomilionowa ludność 
Ro3ji, a wraz z nią i my, wbrew woli naszej 
do jej ciężkiego rydwanu przykuci, mieszkań­
cy Kongresówki, oszaleliśmy z radości. Dla 
politycznie i społecznie mało uświadomionej 
większości społeczeństwa naszego to zupełnie 
nowe pojęcie konstytucji posiadało tyle po­
ciągającego uroku, że w ciasne ramy carskiej 
konstytucji wciskaliśmy tyle treści, ile nie 
zmieściłaby najdemo-kratyczniejsza na świę­
cie forma ustroju państwowego. Konstytucja 
nie schodziła nam z ust. Z konstytucją wsta­
waliśmy rano i z konstytucją udawaliśmy się 
wieczorem na spoczynek. Deklamowaliśmy 
i odmienialiśmy konstytucję we wszystkich 
przypadkach. W szale radości rozbiliśmy i 
zniszczyliśmy rządowe sklepy sprzedaży wód­
ki, która okazała się najzupełniej zbyteczną 
wobec możności upajania się konstytucją. To 
leż upiliśmy się nią. Z kielicha wolności kon­
stytucyjnej niektórzy tak mocno pociągnęli, 
że posnęli snem wiecznym. Inni jeszcze dzisiaj, 
po upływie 14 lat, odczuwają ból w głowie 
lub innej części ciała. Naogól zaś ostrze- 
źwieliśmy. Otrzeźwieliśmy i nabraliśmy ro­
zumu. Rozumiemy obecnie, że każda konsty­
tucja może być dobrą; zależy tylko od tego, w 
czyim jest ręku. Najlepszy ustrój konstytu­
cyjny, lecz w rękach rządu burżuazyjnego, 
nigdy nie będzie tym słońcem, co wszystkim 
jednako świeci i wszystkich jednakowo grzeje, 
a którym kierują odwiecznep rawa natury, 
lecz tym słońcem teatralnem, które na każde 
zawołanie wprawnego mechanika i za naci­
śnięciem guzika - paragrafu, pogrąża świat w 
nieprzeniknione mroki najczarniejszej reakcji. 
Zrozumieliśmy, że z konstytucją bywa, jak z ka- 
żdem inoeiń prawem, a często nawet i ze zwy­
kłem zjawiskiem, które każdy na swój sposób 
stara się komentować. Nie sięgając daleko, 
przytoczymy dla przykładu, jak to nasze na­
rodowe sfery komentują piękną pogodę w 
dnia 3-go maja w przeciwstawieniu do za­
chmurzonego nieba w dniu 1 maja. Niepyta- 
ni i nieproszeni endecy zapewniają każdego, 
że cala przyroda jest narodowo - demokraty­
cznych przekonań, a słońce — najczystszej 
krwi endekiem; i pewni jestemy, że gdyby z 
natury swej nie czuli odrazy do światła i nie 
lękali się orlich lotów, napewno usiłowaliby 
przypiąć słońcu biało - amarantową kokardę 
z ogniotrwałego azbestu. Naiwni! nie poj­
mują, że słońce, jako czynnik pracy, nie grze­
jąc i nie świecąc w dniu Święta Pracy, solida­
ryzowało się z całym ogółem pracującym i od­
poczywało za chmurami. Natomiast w dniu 3 
maja świeciło i grzało, jak w każdy inny po­
wszedni dzień roboczy.

Lecz wróćmy do naszej konstytucji.
Mądrzy po szkodzie,'doświadczeniem nau­

czeni i na gorącem sparzeni, dmuchamy teraz

j na zimne. Tem się tlómaczy, że wiadomość o 
wniesieniu przez rząd do Sejmu deklaracji 
konstytucyjnej nie wywołała w społeczeństwie 
żadnego entuzjazmu, żaden publicysta polski 

j nie wołał w Bristolu „bonne nuit, citoyens*4, 
| a sam rząd, jakby w przewidywaniu, te  nikt 

deklaracją jego upajać się nie będzie, jedno­
cześni© z waniesieniem projektu konstytucji 
pootwierał w stolicy sklepy monopolowej 
sprzedaży wódki.

Siedziałem właśni© późnym wieczorem i 
kreśliłem te słowa*, gdy nagle za oknami roz­
legł się przerażający huk. Wybiegiem na 
ulicę, lecz nikt nie mógł mnie objaśnić, co się 
stało. Podszedłem do posterunkowego.

— E, to nic, tłómaczył mi flegmatyczny 
posterunkowy, otworzono monopole i rząd ma 
już teraz zapewnione źródło dochodów. Ze 
spokojną głową rząd będzie mógł przystąpić 
do opracowania konstytucji, mając murowany 
budżet bez uciekania się do wywłaszczania, 
przymusowych pożyczek i t. p. eksperymen­
tów. Na tę wiadomość burżuazji naszej ogro­
mny kamień z serca spadł i stąd huk. A te­
raz wracaj pan do domu. Niedługo północ. 
Konstytucja — kostyłucją, a stan wyjątkowy 
— stanem wyjątkowym.

Posłuchałem dobrej rady.
..o ; Roman Boski.

Kronika polityczna.
Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 

7 maja b. r., rozpatrywała sprawę organizacji 
zakupów zagranicznych, projekt ustawy o 
straży bezpieczeństwa, projekt statutu Banku 
Polskiego, sprawę przyznania poszkodowa­
nym wskutek wojny wynagrodzenia państwo­
wego, zaliczek i pożyczek na odbudowę, oraz 
sprawę ustalenia norm spożycia cukru i sze­
reg spraw bieżących.

Z Poznania.
Pod pozorem bolszewizmu można szyka­

nować wszelkie objawy wyzwoleńczego ruchu 
robotniczego. Oto kilka dni temu aresztowa­
ny został w Poznaniu kolporter warszawskie­
go „Robotnika1* za kolportowanie tego strasz­
nego pisma z zaprzyjaźnionego mocarstwa o- 
ściennego. Zarząd poznańskiej P. P. S., który 
ten kolportarz zorganizował, na swoje upom­
nienie się o towarzysza kolportera, otrzymał 
od prezydenta policji, p. Rzepeckiego, odpo­
wiedź, że numery kolportowane zostały7 skon­
fiskowane, ponieważ „Robotnik4* jest pismem 
bolszewickiem, on to dobrze wie, zna bowiem 
redaktora — Żyda — i jego przekonania. 
Wówczas członek zarządu P. P. S. zagroził, że 
jeżeli policja będzie szykanowała kolportarz 
„Robotnika*4, to Sejm w Warszawie będzie o 
tam wiedział. Tego się jednak na straży bez­
pieczeństwa dusz ludu wielkopolskiego stoją­

cy urzędnik suwerennego państwa poznań­
skiego zląkł, kolportera wypuścić kazał i na 
sprzedawani© „Robotnika44 zezwolił, zapowie­
dzią jednak, że jeżeli „Robotnik44 zamieszczać 

J będzie „podburzające44 artykuły, to „ja was 
wszystkich poaresztować każę44. Nasi towa­
rzysze poznańscy powinni z tego wyciągnąć 
wskazówkę, iż nie należy się dać steroryzo- 
wać, tylko ze zdwojony siłą pracować dalej, 
zyskiwać coraz to nowych towarzyszy do swej 
organizacji, a wtedy i różni panowie Rzepeccy 
tak bardzo pozwalać sobie nie będą mogli, bo 
oni tak, jak się bali i boją jeszcze Niemców, 
przed każdą silą, a więc i socjalistyczną, res­
pekt mieć muszą.

O in jt  ładem .
O „wyprawie wileńskiej14 mówił w środę wobec 

przepełnianej sali por. Kaden - Baedrowski, zdra­
dzając talent świetnego narratora. Zaczął od owego 
południa doia 14 kwietnia, kiedy do Rembertowa 
zjeżdża Wóda Naczelny, aby stąd wyruszyć na oswo­
bodzenia Waina. Pociąg pędzi wśród nieprzebranego 
obozowiska, które się ciągnie aż do samego frontu. 
Wojsko wszelkiej broni pędzi pociągami, latb caeka 
na swoją kolej po stacjach.

To otoczenie, beztroskie, rozśpiewane, roibi wra­
żenie jakiejś „odhrzymiej majówki*4. Docierają nie­
bawem do linji frontowej, która na przestrzeni z 
pod Baranowicz aż po odcinek wileński ciągnie się 
na przestrzeni 180 kim. Szefami tego frontu są: 
Szeptycki (Baranowicze), Lasocki (Lida) i Rydz- 
Smigly (Wilno). Piłsudski odbywa z nimi naradę i 
akcja się rozpoczyna. Wódz Naczelny jest przejęty 
pełnym niebywałego uroku celem wyprawy i 
wszystko^ i wszystkich wokół siebie natchnąć nim 
umie. Piekielne trudności przezwycięża się wysił­
kiem nadludzkim, wszędzie rozstrzyga hart woli bo­
haterskiej. Lida wzięta. Kaden podnosi zasługi 4-go 
pułku legjonów i pułku suwalskiego, które bardzo 
ucierpiały. Wchodzą do miasta, usianego trupami 
swoich i obcych żołnierzy. Ludność zmordowana go­
spodarką bolszewików, wiła z befesnyu. eciiuzjae- 
mem, śpiewając psalmy i ,.ostatkami osiołków44 czę­
stując naszych żołnierzy. Piłsudski udaje się na o- 
biad do pułku Suwalskiego.

Powstaje troska o Beliuę, okazuje się, ie  cm już 
pod Wilnem. Wódz Naczelny sam wszystkiem kie­
ruje, na czele plutonu ułanów robi niebezpieczny re­
konesans, ziemia pod nim się potu Budzą się 
wspomnienia dzieciństwa, młodości, dojrzałego wie­
ku. Tu, w Lipniszkach, była pierwsza drukarnia 
„Robotnika44. (Te Liipniszki dziś wzdęte przez Janu­
sza Głuchowskiego). Nareeecie Belina w Wilnie, do 
stoi iicy litewskiej wjeżdża Piłsudski. Na placu przed 
dworcem tłum, zda się, oniemiały. Za chwilę frene- 
tyczna radość wyrywa się ze zbolałej Jego piersi. 
„Była oto noc, przyszedł człowiek i stworzył dla nich' 
dzień*4, tak zakończył wspomnienie przeżytych 
wspólnie dni por. Kaden.

Wobec podniosłych wrażeń, jcMe obudził w 
słuchaczach prelegent, następny mówca, red. T. 
Święcicki prosił o zwolnienie go od zdania sprawy 
z zagadnień politycznych, z wyprawą wileńską zwią­
zanych. Wieczór się zakończył owacją na cześć Pił­
sudskiego i  wo jska. f  .

i

Odczyt tow. Zaremby.
*W niedzielę, dnia 11, maja r. b„ o godzą-, 

nie 10 nano w sali teatru w Promenadzie, v> 
Mokotowie, odbędzie się odczyt, który wygło­
si tow. Zaremba na tem at „Socjalizm a  bol- 
szewizm44. Bilety do nabycia w cenie 1 ij^r- 
ki do 30 feniigów będą na dzielnicy Moke.. 
skiej, Bagatela 12, i na 2 godziny przed od­
czytem w Promenadzie. Stawcie się tow. jak- 
najUczniej. /**

Dzielnicowy Komitet Mokotowski

Odczyt tow. Jaworowskiego.
W dniu 11 maja r. b., w sali Muzeum Prze­

mysłu i  Rolnictwa, Krakowskie Przedmieście 
Nr. 66, wygłosi odczyt tow. Rajmund Jaworow­
ski na temat „Co robotnik wiedzieć powinien 
o Sejmie i konstytucji".

Kronika.
(a) Opieka lekarska w zakładach dobroczynnych.

Ministerjum zdrowia publicznego zawiadomiło in­
stytucje opiekuńcze, że w niektórych zakładach, o- 
piekujących się dziećmi okazał się zupełny brak 
opieki hygjenicano-letoarskiej, w wielu zaś insty­
tucjach opieka ta jest niestała luib niedostateczna 
wskutek zbyt malej ilości czasu, poświęconego prasa 
lekarza zakładowego. Wobec powyższego minister­
jum przypomina, że wszelkie zakłady wychowaw­
cze i  opiekuńcze powinny znajdować 6ię pod sta­
łą  opieką hygjeniczno-lekarską. Ministerjum zdro­
wia publicznego ustala następujące normy czasu, 
który lekarz powinien poświęcać na opiekę lekar­
ską w różnych zakładach. W żłobkach lekarz powi­
nien bywać trzy razy na tydzień po godzinie, — 
w żłobkach dla niemowląt codziennie; w ochro­
nach i szkołach freblowskich konieczna jest obec­
ność lekarza 2 razy tygodniowo; w schroniskach 
bursach, domach sierot i  w innych internaioch, 
lekarz winien bywać 3 godziny tygodniowo. O Te 
w zakładach takich znajduje się ponad 300 dzieci 
pożądanem jest, aby lekarz mieszkał na miejscu 
Przy wynagradzaniu lekarzy ministerjum zaleca 
kierować się nonną, ustaloną dla lekarzy ezko,- 
nych, a mianowicie po 250 do 300 mk. rocznie za 
godzinę procy w tygodniu, ewenituałnie od 8 do 10 
mik. za godzinę pracy. .

Porządek dzienny posiedzenia Rady Miejskiej.
Posiedzenie plenarne Rady m. at. Warszawy odbę­
dzie się w7 piątek, dn. 9 b. m, o godz. 7-ej po poŁ̂  
W sali posiedzeń Rady,     —



4.

Porządek obrad:
1) wniosek nagły r. Arciszewskiego i  14-tu in­

nych w sprawie opadowej;
2) wniosek nagły r. 0. Łątfciewioza i  18-tu im- 

»ych w sprawie podniesienia normy i wartości od­
żywczej chleba kartkowego;

3) wybór wice-prezydenta miasta;
4) wniosek nagły r. Ludwika Śliwińskiego i 

18-tu innych w sprawie ogłoszenia komisji specjal­
nej do opracowania projektu statutu służbowego 
dla pracowników miejskich;

5) wniosek nagły r. Bulińskiego i 15-tu innych 
w sprawie budowry demów mieszkalnych dla pra­
cowników tramwajów miejskich;

6) wniosek nagły r. Bulińskiego i  15-tu innych 
w sprawie wykończenia budynku szkolnego przy 
uiL Dworskiej i uruchomienia szkoły zawodowej ila  
dzieci pracowników tramwajów miejskich;

7) wniosek nagły r. StaniSława Kalinowskie­
go i  15-łu innych w sprawie schronisk i  inne.

Popis gimnastyki rytmicznej szkoły Janiny 
Mieczyńskiej metodą Jaques Dalcrozta odbędzie 
się dn. 11 maja, w niedzielę, o godz. 4-ej po poL 
w teatrze Polskim.
\

(g) Konkurs. Mindisterjum oświecenia puiblic®- 
nego g ło s iło  konkurs na stanowiska inspektorów 
szkolnych okręgowych w VII i VI kategorji płac 
urzędników państwowych*

O stanowisika te  ubiegać się mogą zawodowi 
I nauczyciele z pięcioletnią przynajmniej praktyką 
i szkolną, przyczem pierwszeństwo mieć będą kan- 
'dydaci z wyższem wykształceniem i znajomością 
'szkolnictwa powszechnego. Podania składać należy 
do Ministerjum w. r. i  oświecenia publicznego w 
Warszawie, Aleja Ujazdowska nr. 20 do doia 1-go 
czerwca r. b. Do podania dołączyć należy: życio 
dys, metrykę, o ile w świadectwie urzędowem nie­
ma daty urodzenia; dyplom z ukończenia studjów, 
©W. uwierzytelnioną kopję; świadectwa, prace nau­
kowe i nazwiska osób, mogących wydać opinję o 
dotychczasowej działalności kandydata. W życiory­
sie  należy wymienić stosunki rodzinne kandydata 
i  wyznanie.

Żądania rzezników. Paskairze-rzeźnicy, którzy 
tak ciągle podwyższają ceny, żądają ciągle dla sie­
bie wygód. Obecnie znowu zwrócili się do magi­
stratu z żądaniem zniesienia zakazu uboju bydła 
po goda. 3 po poŁ Żądają ani przedłużenia czasu 
uboju do godz. 7 wieczorem.

(m) Nowo skrzynki pocztowe. W tych dniach 
zawieszone zostały na ulicach nowe skrzynki poczto­
w e do listów. Skrzynki te różnią się kolorem i for­
matem od rosyjskich. Narazi© skrzynki zawieszono 
tylko ne kilkunastu gmachach  państwowych i  woj­
skowych.

(m) Biuro paszportów zagranicsnych. Biuro wy­
dawania paszportów zagranicznych na wyjazd prze­
niesione zostało do komendy policji komunalnej w 
pałacu Blanka przy uL Senatorskiej nr. 12 róg Dar 
nótowiczowskieg. Biuro załatwia mtaresamtów od 
godz. 10 r. do 1 popod. j ,. .

(a). Tramwajarze i numery na czapkach. Od 
♦wócb dni wszyscy konduktorzy i t  zw. motorowi, 
prowadzący wagony tramwajów miejskich, zdjęli 
mosiężne numery z czapek i  przypięli je  sobie do | 
pasków przy torbach. Dyrekcja tramwajów udzieliła 
wszystkim tym pracownikom surowej nagany za sa­
mowolne zdjęcie numerów. Podobno zarząd tram wa­
jów czyni starania o zamianę dużych numerów na 
mole —- do pasków, lecz zakład, który otrzymał za­
mówienie przed trzema miesiącami na 2,000 sztuk 
numerów, dotychczas zrobił tylko 200.

jw fn)- Nagły igon komisanta policji. Wczoraj o 
C —  'l lA  popoł. w kawiarni hotelu „Dotonja" w A- 
lejach Jerozolimskich ar. 53 zachorował nagle ko­
misarz 11-go komisarjata policji kom., Stefan Ska­
rżyński. Lekarz Pogotowia, stwierdziwszy atak ser­
cowy, przewiózł chorego do mieszkania przy ulicy

„ R O B O T N I K "  p i  ą t  e k, 9 maja 1919 r.

Wielkiej nr. 33. gdzie wkrótce żyd© zakończył. 
Zmarły od początku zorganizowania b. Straży oby­
watelskiej, następnie Milicji miejskiej, a obecnie po­
licji komunalnej pełnił bez przerwy służbę. Dopiero 
dnia IG b. m. podał się ds> dymisji, która otrzymał, 
żył lat 60.

(m). Krwawa zemsta bandytów. Pracownik z 
fabryki drożdżowo - górzelniczej ,,Henryków" (wŁ 
Bracia Szpiifagel i M. gzereazewski), 28-letui Wuif 
Lend i woźnica, 29-letai Aleksander Smitrmvski, po 
złożeniu drożdży w kantorze fabryki pirzy ul. Elek­
toralnej nr. 5/7 wracali wczoraj w nocy do fabryki 
w Dąbrówce pod Warszawą, na platformie zaprzę­
żonej w parę koni

Gdy przejeżdżali oni szosą Petersburską około 
stacji przepompowywań i oczyszczania ścieków 
(gdzie jest słynny „czarny parkan", ułatwiający zło­
dziejom i bandytom oczekiwanie na przejeżdżają­
cych), napadło na nich 6-ciu bandytów i zaczęło 
strzelać z rewolwerów.

Lend, minio, że posiadał rewolwer syst. „Na­
gan", nie mógł z niego skorzystać, gdyż zaraz został 
ranny w serce, szczękę i nogę. Woźnica Śmitrowski 
otrzyma! poetrzafy w nogę i kręgosłup przy szyi i 
w klatkę piersiową. Gdy ranni upadli na platformę, 
bandyci jeszcze dali kilka strzałów, poczem zrewi­
dowali i zrabowali Lendowi rewolwer, a Śmitrow- 
skiemu 400 mk. gotówką i uciekli wałem kolei Nad­
wiślańskiej w stronę Targówka.

Rannych przewieziono do 18-go komisarjatu, na 
Pelcowiżnie, gdzie Lend w czasie opatrunku zmarł, 
zaś Śmitrowskiego w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Okazuje się, że była to zemsta bandytów za roz­
poznanie kilku złoczyńców, którzy w marcu r. b. 
brali udział w napadzie również na Lenda i Śmi­
trowskiego i zrabowali platformę z drożdżami.

D ziś  (1. 9  m aja  8919 r . 1735

t e p l y  Polskiej Pożyczki Paóslwowej
nabywać można (po potrącenia procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 97,61
500 mark., koron., rubl., za 488,06

1000 mark., koron., rubl., za 976,n
5000 mark., koron , rubl., za 4880,56

10000 mark., koron., rubl., za 9761,11

Nr. is i .

Z sądów.
Na tle  p o lityk i „G azety  W arszaw sk ie j" .
Na specjalnem posiedzeniu, które trwało oneg- 

daj przez dzień cały do późnego wieczora, sąd po­
koju 24 okręgu st. m. Warszawy, rozważał przy o- 
góineui zaciekawieniu publiczności sprawę p. Lud­
wika Górskiego, b. członka b. Tymczasowej Rady 
Stanu, oskarżonego przez p. Zygmunta Wasilew­
skiego, redaktora „Gazety W arszawskiej' o obelgę 
piśmienną i zniewagę.

Czynów tych p. Wasilewski dopatrzył się w o- 
trzymanym od p. Górskiego liście, w którym tenże 
użył wyrazów nader obelżywych i zakończył go u- 
wagą, że list swój uważa za policzek wymierzony 
p  W'asilewikiemu za jego artykuły, zamieszczone w 
wskrzeszonej w roku zeszłym „Gazecie Warszaw­
skiej".

Rozprawom przewodniczył sędzia Lżchtenfeld, 
przy udziale ławników pp. dr. Kożuohowskiego i 
Mieczkowskiego, oskarżenie w imieniu pokrzyw­
dzonego redaktora popierali adwokaci Kijeński i 
Brzeziński, obronę zaś w imieniu p. Górskiego 
wnosił adwokat W. Makowski, na którego żądanie 
sąd wezwał świadków mających scharakteryzować 
działalność poprzednią red. Wasilewskiego i 
stwierdzić, że obelżywy list ni© był wywołany je­
dynie przez jeden artykuł „Gazety" (Nr. 43), lecz i 
przez poprzednie artykuły, zamieszczane przez o- 
skariyciela W. w różnych organach prasy, a skie­
rowane nietylko przeciwko p. Górskiemu, ale i pod 
adresem tych wszystkich, którzy mieli odwagę w 
najcięższych warunkach stanąć do pracy państwo- 
wo-twórczej w Polsce i kłaść pierwsze podwaliny 
pod gmach odradzającej się Polski

Artykuły powyższe zawierały napaści i  osz­
czerstwa, na które p. Górski inaczej, jak utrzymuje, 
zareagować nie mógł.

Pierwszy z kolei aezmawał rotmistrz Maileszew- 
ski, charakteryzując osobę p. Górskiego, jako b. 
kierownika komisji wojskowe], jako człowieka, 
który nadewszystko pokochał wojsko i  w dzieło 
jego tworzenia włożył całą duszę, nie bacząc ani na 
napotykane ciągle trudności ze strony władz oku­
pacyjnych, ani na zupełne niezrozumienie jego za­
dań i celów z© strony obojętnego pewnego odłamu 
publiczności. Choć zniechęcony później, utrzymywał

p. Górski, że komisję wojskową należy utrzymać, 
bo przyjdzie chwila., gdy wszystko to da wyniki. 
Pracując razem św.adek był zdania, że właśnie 
Górski, który odznacza się wszechstronnemu zaleta­
mi i niezależnością, jest odpowiednim na czele in­
stytucji wojskowej, aby w momentach odpowied­
nich mógł się przeciwstawić okupantom. W „Ga­
zecie Warszawskiej" była prowadzona systematycz­
na kampanja przeciwko wydawnictwom wojsko­
wym. Wojsko było oburzone na napaści, skierowa­
ne w „Gazecie" przeciwko hr. Szeptyckiemu.

Stworzenie wojska polskiego według Górskie­
go było rzeczą konieczną bez względu na to, kto na 
razie miał stanąć na czele dowództwa, gdyż o war­
tości nie decyduje wódz dany, lecz cały skład ofice­
rów i duch żołnierza.

Wobec jednak ciągle napotykanych trudności, 
wobec napaści w rodzaju zamieszczanych w „Ga­
zecie Warszawskiej" p. Górski mawiał: „w' ’tych 
warunkach pracując pewnie rady nie damy".

Z powodu artykułu w „Gazecie" o hr. Szepty­
ckim, któremu prawie zdradę zarzucano, wojsko 

•wzburzone nie reagowało dlatego, że mówiono, iż 
p. Wasilewski został niegdyś znieważony i   rów­
nież nie reagował.

P. Górski przysłał świadkowi odpis listu 
skierowanego do Wasilewskiego, w którym pisał, 
że wymierza W. policzek listowny i że uważa go 
aa błazna. Sądząc, że sprawa cała znajdzie rozwią­
zanie na drodze honorowej, p. Górski prosił zezna­
jącego na świadka, — ale do tego nie doszło, bo 
red. Wasilewski udał się na drogę sądową.

Niemniej niekorzystne zeznanie daje porucznik 
wojsk polskich, p. Hartleb, kreśląc w sposób nader 
jaskrawy działalność red. W. z czasów, gdy we Lwo­
wie prowadził „Słowo Polskie" w duchu moskato- 
filskim. P. Wasilewski — mówił świadek — stale 
zwalczał niepodległość Polski jako utopię i propa­
gował wyraźnie ideę zjednoczenia Polski w związ­
ku z Rosją.

Ludzi, którzy ideowo łączyli się ze strzelcami 
— nazywał W..zdrajcami lub pachołkami badź au- 
strjaekimL, bądź żydowskimi. W podobnyż sposób 
„Słowo Polskie" zwalczało legjony polski© walczą­
ce ,po stronie Austrji przeciwko Rosji..

Wskutek nagonki „Słowa Polskiego" przeciw- ] 
bo autorom wydawnictw propagujących niepodłeg- ; 
lość, — świadek był więziony przez tl tygodni i i 
skazany na wysłanie do Symbirska — lecz w dro- ' 
dze zbiegL

Od oficera żandarmerji rosyjskiej świadek pod- j 
czas śledztwa dowiedział się, że nie władze rosyj- I 
skie (przed inwazją rosyjską) miały pretensje do 
świadka za jego działalność, — lecz jego spółroda- 
cy (z powodu demonstracji przeciw Rosji i  spale­
nia portretu cara).

Następnie świadek charakteryzując w dalszym 
ciągu osobę red. W. opowiada o zdjści.u ze studen­
tem uniwersytetu 1 członkiem P .'P . S„ który do­
puścił się znieważenia redaktora Wasilewskiego za 
jakieś denuncjowanie towarzysza Józefa Nowickie­
go — członka P. P. S. o nielegalne przemycanie 
broni.

Pan red. W. i wówesas nie reagował.
Zeznanie świadka prof. Tokarza pomijamy, ja­

ko mniej ważne dla sprawy.
Pełnomocnicy ze strony redaktora w dłuższych 

przemówieniach dowodzili, że zeznania powyższe 
nie mają żadnej łączności ze sprawą, że wszystkie j 
artykuły, które miały wywołać ów list obelżywy nie ! 
tyczyły się Górskiego, jako b. aktywisty osobiście, | 
że red. W. wcale nie zna G. i nie miał zamiaru go I 
obrażać, że wszystkie dowody w sprawie świadczą, j 
iż p. Górski bynajmniej nie zrozumiał treści arty­
kułu, że widocznie skorzystał niebacznie z podszep­
ta  czyjegoś płytko patrzącego na sprawę j napisał 
liet wykocę obelżywy, za który nie może nie odpo­
wiadać.

Szło tu  widoaznie o rzucenie cienia na działal­
ność p. Wasilewskiego, który aż nadto znany jest 
powszechni© ze swoich czynów bezinteresownych 
dla dobra swego społeczeństwa i kraju i żadne in­
ne w tym kierunku świadczenia zaszkodzić nie mo­
gą człowiekowi, który cale swe życie poświęcił dla 
dobra innych a  nie dla siebie.

Nam nie chodzi o satysfakcję — mówił adw. 
Kijeński — lecą o to, by rzecz grzeszna, brzydka, 
nie została bez kary, boć cała wałka polemiczna, 
która przejawiała się w „Gazecie Warszawskiej" 
była jeno watek z uzurpatorskiim rządem P. P. S. 
wówczas, kiedy rządził p. Moraczewski.

Wszakże tam, gdzi© w artykułach krytykowano 
p. Moraczewskiego ni® mógł dopatrzeć się obrazy 
dla siebie p. Górski.

Oto całe nieporozumienie. Obrońca p. Górskie­
go n ie zapierając bynajmniej, że napisał list obelży­
wy, tlómaczył to wezbraniem uczucia oburzenia z 
powodu ciągłych napaści ze strony red. Wasilew­
skiego.

. P* Górski nie mógł być nie dotkniętym owy­
mi artykułami i  dał wyraz najwyższemu oburzeniu 
swemu, w postaci listu.

Tu obrońca przechodzi kolejno do scharaktery­
zowania każdego poszczególnego artykułu i docho­

dzi do wniosku, że obelgi i napaści rzucone przez 
red. W. na cala działalność G. i  pokrewnych ruu 
zasadami osób, były cięższo od tych, jakie zawie­
ra ł list i ostatecznie domaga się uniewinnienia. 

Przekonywania sędziego co‘ do zakończenia 
sporu polubownie n ie  doprowadziły do skutku i po 
dwugodzinnych naradach sąd ogłosił wyrok skazu­
jący Ludwika Górskiego przy uwzględnieniu oko­
liczności łagodzących na 4 dni bezwzględnego a- 
resztu.

Teatr i muzyka,
WIECZÓR ARTYSTYCZNY NA LWÓW AV TEA­

TRZE POLSKIM.

W wypełnionym po brzegi teatrze Polskim od­
był się wczoraj interesujący wieczór artystyczny, 
urządzony steraniem znakomitej artystki Wandy 
Sie muszko w ej. Na program złożyły się: akt 3-ei z 
„Kaliguli" Roztworowskiego z udziałem Solski eg os 
2 i 5 akty z „Zaczarowanego kola" z Siemaszkową, 
oraz część koncertowa. Zdzisław Dębicki wypo­
wiedział jako stewo wstępne, własny wiersz o mę- 
częńskiim Lwowie, zaś literat lwowski Artur 
Schróder, odczytał fragmenty obrazków wojennych 
o małych bohaterach, dzielnie broniących Lwowa 
prze>d inwazją Ukraińców. P. Grąbczewaki ładnym 
swym, szlachetni© brzmiącym barytonem odśpie­
wał „Pieśń wojenną" Moniuszki i arję z „Herodja- 
dy“, zaś p. Zboińska-Ruszkowska z uczuciem in­
terpretowała pieśni Niewiadomskiego i Kotarbiń­
skiego („W białym domku" i  „Wspomnienia"). 
Doskonale akotnpanjował prof. Urszitein. Znany a© 
tysita sceny lwowskiej p. Józef Chmieliński, inte­
ligentnie wypowiedział fragment z „Księdza Mar­
ka" i „O potrzebie idei" Słowackiego, Ogólne zain­
teresowanie wzbudził występ Siemaszkowej i Sol­
skiego w znanych kreacjach. P. Siemaszków®, ja­
ko obłąkana Maryna w akcie 5-yirn, oraiz w scenie 
z Jaśkiem w akcie 2-iim „Zaczarowanego koła" Ry­
dla, zdobyła się na mocne akcenty dramatyczne. P. 
Żyteeki odegrał rolę Jaśka z zacięciem cbaraktery- 
styeznem. Solski odtworzył „Kaligulę" nader reali­
stycznie i z wielką silą wyrazu dramatycznego. O- 
krucieństwo i marnotrawstwo Cezara Kajusa oddał 
artysta plastycznie i pomysłowo. Doskonały zespół 
tworzyli pp.: Mierzejewski (Regulus), Siem&sako- 
wa (Cesonia), Frączkowski (Demetrius) i Nowa­
kowski (Protagenes). Miecz. Lip.

Teatr Wielki. Dziś „Żydówka" z Korolewicz- 
Waydową, Dygasem i Ostrowskim w rolach głów­
nych.

Teatr Polski. Dziś wesoła komedja Sha-wta 
„Pierwsza sztuka Fanny" z Mrozińską. Maijdrowi- 
caówiną, Jaraczem, Zelwerowiczem na czele. >

Teatr Rozmaitości. Dziś „Rycerz z łabędziem" 
Brunona Wimawera.

Teatr Mały. Dowcipny „Brat marnotrawmy".
Teatr Letni. Dziś po raz ostatni „Medal 3 maja".
Teatr Nowości. Daiś „Dokoła miłości", jutro 

„Księżna Cz&rdaszka".
Teatr P ra sk i „Chata za wsią", jutro „Sybir" 

Zapolskiej.
T e a tr  Pow szechny. Dziś cieszący się wieUdem 

powodzeniem obraz dramatyczny na tle powstania 
1863 r. p. Ł „W górę serca" Fr. Dominika.

Teatr im. Staszica. „Było to pod Wagram", „Poe­
ta i  piekarz", oraz „Piosnki tyrolskie".

Teatr „Qui pro quo“. Premjera.
Czarny Kot. Prem jera
Teatr Argus. Program śkładamy.
Teatr Miraż. „Śledztwo" d« Rera'a.

K oncert
Dziś, o godz. 8 wlecz., w sali Hermana i  Gross- 

mana odbędzie się wieczór sonat w wykonaniu pia­
nisty Wiktora Lfflbuńskiego i skrzypka Fłiederbau- 
ma.

POKWITOWANIE.
Na budowę pomnika Walerjana Łukasińskiego*

Za pośrednictwem prezydenta m. Lodzą 
tow. A. Rżewskiego mk. 250.—,

A-P-O
P
0
L
L
0

Dziś Prcmjera!
Początek o g .  4-ej 
P a s s e -P a r t .  n ie w a ż n e

ORKIESTRA
C H O R

L - L - O  H M

*  -  *%
i & w w zruszający 

do łez treśc i 
Dramat k in i- 
m aioar. w Scz.

P od łu g  s ły n n e j s z tu k i  
s c e n ic z n e j ,  g ra n ej z  w ie lk im  po­

w o d zen iem  w  T e a tr z e  P o lsk im , w  r o li  
g łó w n e j  w s z e c h św ia to w y  g e n ju sz  a r ty s ty c z .

Ii-me RES J AN JS
Kto p a m ię t a  m oralne cierpienia braci naszych z  Poznańskiego będzie w najwyższym napięciu śledził

w ,i ,c « n .  p u k ,,. |  M a r s z a ł k o w s k a

108
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Niezawodny środek przeciwko duszności, 
kaszlowi, kokluszowi, katarowi, zapaleniu 

1 J oskrzeli i astmie*

„granulki Russyana”
(Granules sulphuris aurpti benzoinatl)

„Ap. Kowalski"wyrobu
labor, tarm ac. Warszawie
C»na pudełka Mk 5. Sprzedaż w aptekach i sk ładach aptecznych 

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. t68

00 ŚW1EIZKY „ M C K C N A 11
ciągu 5-ciu dni

IIE I
1) usuwa takow ą szybko i  radykaln ie
2) nie zaw iera części stałych 
II  przy w cieraniu całkowicie w chłania się w skórę
4) posiada miły zapach
A pteka ja m a  w e r o c z e g o ,  Bidcarsto TÓ3 FyrDilDSkirj
C«na 7 mk. 50 fen. Żądać w szędzie.

S kład na Łódź : Lubczyński, Lutomierska 21. 1840

C z e r n y  K o t
M arszałkowska Nk 125.

F>« fyr. art K. Wranytikiija.

Izjttraim
PROGRAM 
Ni 21-ty.

: udziałem całego zespołu, 
p r z e d s ta w . I) o  g . 7, 

2) o g . 9  w .
Kasa czynna od 12 pp.

P r e c z  z  p a p ie r o sa m i i cy g a ra m i I
używąjcl© ty lko pastylki

„ N I E P A  L“
C e n a  p u d e l k a  M k .

S p r z e d a ż  w aptekach i składach aptecznych. 
Baczność I Prawdziwe ty lko B. Klaskiego z m arką fabryczna

„ S ł o ń " .  * 1863

Wiec Nauczycielstwa
ś r e d n i c h  s z k ó ł  ż y d o w s k i c h  

w  s p r a w ie  w a ru n k ó w  p r a cy  na ro k  s z k o ln y  
1919 2 0  odbędzie się ju tro  t. j. w  s o b o tę  o godz. 
II ra n o  w lokalu S to w a r z y sz e n ia  H andlow ców  

(Z ieln a  25). tggi

P r o śb y
pisyw anie n a  maszynach. Tłu­
maczenia tanio . M arszałkow­
ska 132. 1419
Laborat. analit. n .» U djU T/l 
b.ord.kl.S-L)ucha u l i  ilftHillLH 
Senatorska 22, r ó l B JIsńsk. te l. 193-16
ANALIZY; moczu (wykryw. śl. try- 
pra) kaiu, krwi (na SYFILIS), wło­
sów, plwociny etc. OCENfl le­
ków, pr. spoż. (sacharyny). Pra- 
cown. oosyla analizy do domu 

ewentualnie pocztą. 1634

Palta damskie
w ła s n e g o  w y ro b u  m od n e ,  l e tu ie  
o d  Ż00— 3 0 o k a z y jn i e ,  ttapucyił-  

tka 13, m. Z. i80o

i DBtOSZEnlfl PnoiTi
1 (lohnufu etołowy» sy p ia ln i*  
H. UęUURj m aterace, pianino 
Pleyela, fotele klubowe, .tremo 
sprzedam . M arszałkowska 71 — 
^ _________________________ 1841

Ornćhu d0 poboru wojskowego, 
r lU illj  M inisterstwa, S ą d ó ^ »  
porady, sprawy je d n a  mark*- 
Leszno 18 .H enryk*._______ 180*

H|jn||ii wybór okryć, różne- 
) NiClIl go rodzaju kostiu ­

mów, płaszczy, osta tn ie  fasony* 
kolory. Obstalunki z własnyok, 
i powierzonych m aterjałów . N»l'; 
tańsze źródło 1 Br. Unkiewic** 
Hoża 54—

flhrarflfi ślubne złote, srebrne, OUlqU&l pierścionki, kolczyki, 
zegarki, budziki, ceny nizkio. 
Przyjmuję reperację tanio i do-j” 
brze. Magazyn jub ilersk i, Gutl  
maclier, Smocza 21. i 847

Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partii Socialiatycznai. > JBedaktor naczelny dr. Feliks Perl.
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